- hudzie 


Doruy. japończyków są ni~“ 
jednopietro - 


skie, przeważnie 
we. Ludzie mówia że to- z ọba- 
wv. przed trzęsieniem ziemi. _ 
- Rzuca się w oczy niesłycha- 
na czystość, panująca ` wSze- 
dzie. nawet -w najbiednejszy na 


Sycylijski muzykani 


„prawie wszyscy 
są muzykalni. W. bła- 
skach „południowego 2 
a D aa dokoła grają i śpiew: 
Bardzo dziwnie wygl: daja 
ód niuzykanci sycylijscy 
Noszą oni na sobie  najrozma- 
itsze instrunienty i grają jednó 
cześnie "na. „wszystkich. tękami 
grają na harmonii, łokciami 
uderzają w bęben przy pomocy 
specjalnych pałeczek, nogą cią- 
gną sznurek, do którego. przy- 
mocowane są blaszane  „tale- 
rze, ustami dma. w harnron'j- 
kę, a poruszeniami głowy wpra 
wiają w ruch dzwoneczki, przy 
"mocowane do ich szpiczastych 
kapeluszy! 


Na Svcylji 


_rowych, 


-chów 


domi. Drzwi są szeroko otwar- 
te, odsłaniając wnętrze domu: 
na podłogach leża śŚnieżno - 


białe maty; niema na nich ani 


pyłku kurzu. Do domu żapoń- 
skiego nikt nie wchodzi w abu 
wiu.- Obuwie zostawia się za- 
wsze przy 
wych. Przed stopniami świątyń 
lub też u drzwi domów towa- 
"stoją zawsze niezliczo 
ne pary trzewików i nigdy. się 
nic zdarza, aby komuś zamie- 
niono lub skradziono obuwie. 


W domu japońskim niema 
takich mebli, jak nasze. Krze- 
sła i stcły są niskie. Japończyk 
siedzi „po turecku” i Śpi na po 
dłodze, na malach. Na ścia- 
nach wiszą drzeworyty, a na 
»łażerkach stoją figurki boż- 
ków, wazy z emaljowanej por- 

celany i rozmaite zwierzęta. 
W jednym kącie pokoju stoi 
stoliczek do herbaty. Na hono: 
xowem miejscu stoi ołtarz do- 
mowy. przed którym domowni 
cv modla się do bóstw i du: 
przodków. 


Rozsuwane drzwi prowadzą 
4 iedneg »0 pokoju do drugiego. 
clanv są z papieru, rozpiętego 
ną drewnianych ramach; po 
wiekszej części są one rucho- 
„mie. aby mrożna było dowalnie 


zmieniać kształt i wielkość” Do 
oiu. | 


zapałem pielęgnti ją. 
gródki, . które są 'rzeczywiście 
niezwykłe piekne i oryginalne. 
Japoński ` ogrodnik -zna naj- 
mnie iszym kawałku ziemi robi 
w miniaturze wszystkie cuda 
nabury. Potrafi - on' na kilku 


kwadratowych. „metrach zrobić 
„w miniaturze - 


-STY 


- tynie, rzeczki, 
drzwiach wejścio- 


— Daj mi, proszę, - 
'terl - i 


Himalaje. 


dziewicza puszcze ij wodospad 
Niagara. Są tam i pola chryzan 
tem, róż fi gswoździków, na 
nrzestrzeni nie większej od. 
chustiki do nosa. Gdzieniegdzie 
znaiduja się miniaturowe Świą 
niosty ete. Nie 
tam nie razi oka, bo wszystko 
jest do siebie za tosowane. O 
osobliwościach charakteru ia- 
pończyków pomówimy w. nś- 
stepnym numerze „Głosika”. 


Plaster miodu 


Pójdę dzisiaj w świat daleki, 
Tam gdzie stara jest paslieka. 
Za sadzawką, za ogrodem, 
Bo chcę dosłać ' plaster miodu! 
Wiem o ulu malowanym, 
Gdzie ten plaster jesl schowany 
Schowały go do. tej skrytki, 
Pszczółki — małe pracowitki. 


"A ja cicho przyjdę sobie, 


W. ściankę razy trzy poskr obie. 
Pszczółka wyjrzy wnet: +- g k 
uku? 

— Kto tu robi ' tyle. int 

A ja powiem: — Pszczółk o jas 
na! | 
miodu. plas 


—— Tobie to: nie zrobi szkody, 


— A ja chcę mieć plaster mio 


du! 


-Tylko nad tem wciąż się głów 
~ie; 

Japończycy lubią zieleń” izo 
f swoje CE 


Lo też pszczółka mi odpowie? 


-Mówią; że podobno: pszezały. 
‘Nie są. grzeczne, choć wesole. 
I że: depiej. Z tej przyczyny, 

l Weale Z: niemi nie zaczynać! 


Że w robocie żądło bywa, 


'Kłuje gorzej niż pokrzywy! 


Więc mam nie iść do. ogrodu? 
A: tak c mieć plaster. miodw! 


Urszulka, dziecko wielkiego 
miasta, przyjechała na wakacje 


do ciotki, 
wsi. 


która mieszkała na 
Dziewczynce wszystko bar 
dzo się podobało, łecz odczuwa 
ła brak towarzystwa.  Biegała 
po lesie, | zrywała kwiaty w 6- 

grodzie, a wkońcu kładła się 
na łące i marzyła o koleżan- 
kach. 


Pewnego dnia, leżąc na łące, 
usłyszała tupot nóg końskich. 
Usiadła i ujrzała zdaleka dwa 
konie; na jednym siedział chło- 
piec, a na drugim dziewczynka 
w długich białych spodniach. 
Oboje byli trochę starsi od 
niej. Jechali w jej stronę; wre- 
szcie zbliżyli się, minełi Urszuł 
kę i w pobłiżu zatrzymali ko- 
nie. Zręcznie zeskoczyli na zie- 
mię, puścili swobodnie konie 
na łąke i zaczęli grać w piłkę. 
Urszułka domyśliła się, że są 
to dzieci właściciela pobliskiego 
dworu, o których opowiadała 
jej RM 
kiem źe grała w piłkę,. Urszul- 


ka potrafiła to o wiele lepiej. 


W mieście, często grała w pił- 
kę na plauc sporiowym, ze 
starszymi chłopcami. 


nich, ale nie miała 


Wahała się. dość długo, wreęsz- 
eie nie wytrzymała, wstała i po 
szła ku nim, chcąc zapytać, czy 
przyjmą ja do swego grona. W 


Dziewczynka cal- 


„Jak chet.. 
nie zabawiłaby się teraz z temi 
dziećmi. Chciała zwrócić się da 
udwagi. 


tej samej chwili piłka przelecia 
ła tuż obok niej 


— Z drogi! — zawołała 
dziewczynka w blałych spod- 
niach. 

Urszulka przelękła się, ode- 
szła na bok i ustadła na skraju 
łąki. Było jej bardzo przykra, 
że obca dziewczynka tak źle ia 
potraktowała. 


Dzieci tymczasem wesoło się 
bawiły. Nagle zabawa przerwa 
ła się i Urszułka spostrzegła, 
że rodzeństwo szuka. 
Piłka zginęła. W pewnej chwili 
dziewczynka zwróciła sie do 
Urszułki: 

— Czy nie morłabyś nam ne 
móc .zukać piłki? 

Urszułka rozłościła stię—Do 
tego mnie potrzebują, a bawić 
sie ze mną nie chcieli. — DO- 
myślała. 


czegoś 


— Nie mam czasu muszę iść 
do domu, — mrukneła, poczeru 
wstała i odeszła. 
= — Jaka ona nieuprzejma,— 
rzekła dziewczynka. 

— Czy wiesz, Halinkor=od- 
parł chłopiec, 
się obraziła. 


— sadzę, że Owa 


„miałaby się o- 
Jerzyku? — spytała Ha 


— Dlaczego 
braz 
linka. 

-— Bo prawdopodobnie przed 
tem Szła do nas, chcąc się z na 
mi bawić. a tv ostro krzyknę- 


łaś: „Z drogi”, jakh- dając jej 
do zrozumienia, że chcemy 
z mia grać w piłkę. A teraz 
chciałaś, aby szukała z nami za 


gubionej piłki. Miała racje że 
«i odmówiła. 

- - Masz rację, — oświadczy- 
ła Halinka. 


W milczeniu szukakń dalej 
swej piłki. którą wreszcie zna- 
łeźli w jakiejś dziurze. w Dno- 
bliź koni. 

Po kiłku dniach Jerzyk i Ha 
nka spostrzegli Urszulkę w o- 
grodzie warzywnym. Jerzyk 
zbliżył się do płotu i rzekł: 


ma 
zk 


— Chcieliśmy powiedzieć cl, 


że dziś po południu znów bę- 


dziemy sie bawili w piłkę na 
lace. Gzy nie masz ochoiw yi- 
bawić sie z nami? 

Po południu cała trojka we- 


soło bawiła się na lace. Dziew- 
czynki bardzo 

przez lata 
już nie nudziła. 
pe a 


sie polubiły 1 


reszte Urszulka się 


ZZA 
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7 
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żę. zastanawialiście się już 
kiedyś: nad tem, kiedy publiez- 
ność” na wielkich meczach pil- 
ki nóżnej hałasuje, klaska w 
dłonie’ łub złości się i wymy- 
śla ? Można to bardzo łatwa 
stwierdzić: zawsze wtedy, gdy 
bramkarz bierze czynny udział 
w grze, z pomyślnym lub nieu- 
danym rezultatem! Gdy bram- 
karz wtąca się w gre, staje się 
ona szczególńie denerwująca; 
jest on ostatnią nadzieją swej 
drużyny, a czasem nawet swe- 
go całego kraju, gdy chodzi o 
mistrzostwa. 
wtedy od jego wyczynu, którv 
trwa ułamek sekundy. od jega 


Sprobiufoie. narysować tego ch rabąszcza, nie odrywajac ołów | 


Wszystko zależy 


" MÓJ GŁOSIE 


szybkości i orientacji. 
Go musi on 
Jego oczy, „nerwy i muskułv 
musza o wiele szybciej praco- 
wać niż oczy, nerwy i- musku- 


ły wszystkich innych ludzi. Je- 


żeli bramkarz jest 
wym mistrzem swego 
wówczas musi on dzięki zdol- 


prawdzi- 


nościom i wyćwiczeniu. swoim- 


„Szóstym“ zmysłem WYCZUĆ, co 
zamierza zrobić przeciwnik. W 
ciągu ułamika 
on nietylko zobaczyć 


padnie piłka. I co pajważniej- 


sze w gdpowiednić; chwili mu- g 


Nasze Aac i 


"niech 


umieć! 


fachu, 


sekundy musi 
-co robi - 
atak, lecz również obliczyć, w 
którą. stronę się on uda i skąd. 


si piłkę tę schwytać. 

Jeden ze sławnych  lwamks- 
rzv wyjeżdżał często do lasy i 
tam chwytał wiewiórki gołą rę 
ką, O ile ktoś z was będzie 
miał po temu . sposobność, 
sprobuje: schwytać wie- 
wiórkę! Ruchy tego zwierzątka 
sę tak niezwykle szybkie, że 
trzeba posiadać bajeczną szvb- 
kość i pewność wielkiego 
bramkarza; aby połów został 
uwieńczony skutkiem, 

Przedewszystkiem bramkarz 
mausi posiadać wielką „szyb- 
kość startu“, musi en przy wv 
bieganiu z bramki, znaleźć się 
przy piłce szybciej, niż nacte- 
rający przeciwnik. Niezbędne 
jest wielkie doświadczenie | 
pewne oko, które zawsze do-- 
brze oceni drogę piłki. 

Nie sądźcie jednak, że bram 
karz, który stale wybiega z 
bramki, rzuca się pod nogi ata 
kującym i koziołkuje sie z ni- 
mi na boisku, jest najlepszy! 
Nie jest nim również ten, któ- 
ry stale robi olbrzymie skoki 
wzwyż i zawsze zdąży jeszcze 
schwytać, „chcącą* wlecieć do 
bramki piłkę. Wszystkie te wy 
czyny bardzo ładnie wygląda- 
ją, lecz są oznaką tego. że 
bramkarz nie należy do „naj. 
wyższej klasy“. l 


O ile rzeczywiście jest- on 


~ mistrzem piłki nożnej; ustawia 


ka od papieru. 


wypadów i wysokich 


aby mógł 
bez dalekich - 
skoków. | 
Specjalne rzucańiie się przeci- 
wiikowi pod nogi jest lekko- 


się, zawsze tak, 
schwytać piłkę 


.myślną igraszką z życiem wla- - 
. senem 1 życiem przeciwnika. A. 
„ to nie ma już: nie 


wspólnego . 
* snartem! - | 


Pierwszy balon braci Montgol- 
fler unosi się w górę. 


Dziś wydaje się nam całkiem 
zrozumiałe, że człowiek rów- 
nież „lata“ w powietrzu. A tym 
czasem upływa dopiero 150 lat 
od chwili, gdy pierwszy balon. 
uniósł się w górę — i przytem 
nie było w nim ludzi... 

Piątego czerwca 1783 rokn 
bracia Józef i Stefan Montgol- 
fier.na rynku w malem fran- 
cuskiem miasteczku, Annonay. 
wypuścili po raz pierwszy ta- 
jemmiczy bałon w. powietrze. 
Obaj bracia od dłuższego czasu 
pracowali gorliwie nad „zdoby: 
ciem“ powietrza. Ponieważ ów 
cześni fizycy dowiedli w onym 
czasie, że powietrze ma okrę- 
śloną wagę, bracia Montgolfier 


doszli do całkiem słusznego 
wniosku, że jakiś przedmiot 


tylko wówczas będzie mógł sie 
unieść w górę..gdy waga jega 
będzie mniejsza, niż waga po- 


en 


„Balon, pełniący” służbę: wywlá-* 


= dowcza, podczas wojny... o 


"trze, pod początkowo 
;.powłoką balonu, przy ogrzaniu 
" „wydymało ją coraz więcej i wię 
= cef aż wreszcie balon zajmo- 
<-swał tyle miejsca (wypychał ty- 
złe powietrza),. że wa 


E Ti 
R W TR A 
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wietrza, które on sobą wybY- 


cha. Oddawna znano już to pra 


wo, w zastosowaniu do przed 
miotów znajdujących się w wa 


dzie, ale nikt nie wpadł jeszcze 


na pomysł stosowania tej mą- 
drości do powieśnza. Dztało się 
to z całkiem prostej przyczyny 
nie znano wówczas nic lżej- 


"szego od powietrza. 


Bracia Montgolfier na pod- 
stawie zwykłych  obserwacjh. 
doszli do wniosku, że chmury, 
t ji para wodna, są lżejsze od 
powietrza. Próbował więc lek- 
ka powłokę wypełnić parą wo- 
dna. Lecz przy zetiknięciu z 


zimna powłoką lekka para za: 


mieniła się na ciężką wodę. „i 
powłoka nie chciała unieść się 
w górę, 

Wówczas Józefowi Montgol- 
fier wpadło na myśl, że prze- 
cież dym unosi się w górę. Roz 
palił on mały ogień pod lekką 
papierową powłoką, która rze- 
czywiście uniosła - się w górę. 
Dzięki temu zagadnienie byłe 


rozwiązane i Że bracia po kilku 


mieslącach przygotowań. uka- 


zali zdumionym współobywate-- 


łom balon, unoszący się w po- 
wietrzu. 


© Lecz właściwie nie rozumieli | 
oni sami, a raczej błędnie wy- 


tłumaczyli sobie przyczynę unie 
silenta się w górę ich balonu. 
Sadziłi oni, że uniósł go dym, 


„który, według nich, był lżejszy 
od powietrza, a tymczasem ba- 
lon untósł stę w górę dzieki 


właściwości „powietrza, które 


przy ogrzewaniu rozszerza się: 
powietrza zaj-- 


Ta sama ilość 
muje wówezas o wiele większą 
przestrzeń, niż przedtem — w 
stanie zimnym,  przyczem nie 
zmienia ono swej wagi. Powie- 
_wiotką 


waga zam- 


trza razem z powłoką, była 
mniejsza od „wypchniętego -po 
wietrza”, Baron kył-.wiec „lżej 
szy od powietrza“ i mógł się u- 
nieść w. gőte 62 2, 000 


„kniętego w nim ciepłego powie 


COTE 


pz: i 


siejszych balonów. które —tak 


pełnia sie gazem 4dżejszym od 
"powietrza. Tylko, że dziś za- 
miast wodoru używa sie gaz 


Wielkie wyścigi balonów. 


Gdy w Paryżu  dowiedziano 
się o cem niezwykłem zdarze- 
niu na prowincji, polecono na- 
tychmiast profesorowi fizyki, 
Charles'owi, aby zajął sie przy 
gotowaniami do „lotu“ w Pa- 
ryżu. Profesor Charles, tak sa- 
mo jak bracia Montgolfier, zaa 
wać sobie sprawę z tego, że po 
włioka balonu musi być wypeł 
niona gazem lżejszym od -po- 
wietrza. Znał on już taki gaz, 
który jest 14 razy lżejszy od 
powietrza, a mianowicie: wo- 
dór: Napełnił więc balon wode 
rem i w sierpniu 1783 roku ba 
lon profesora Gharles'a uniósł 
se w górę. Prawie dwugodzin- 


na podróż tego balonu, miała 
smutne zakończenie. Opuszcza 


jący się balon wywołał wielką 
trwogę wśród mieszkańców. wło 


ski, znajdującej sięę w pobliżu: 


Paryża.  Wieśniacy: sądząc. że 
jest to jakaś piekielna zjawa, 
rzucili się z widłami i szpadia 
mi na potwora i rozszarpali go 
na. kawałki, . 

Balon Charles'a jest w każ- 
dym razie pierwszym prawdzt- 
wym przodkiem naszych dzi- 


samo jak przed 150 laty — wy 


Świellnego, który. jest łatwiej- 
szy do otrzymywania. 


_ Pierwszy balon braci Mont- 
„gollier i, balon Charles'a nie pe 
- 'slądalv jeszcze gondoli, ale juź 
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_nictwo'" 
© gdyż nie umiano kierować ba- 


mia. 


~ długości. 


w końcu roku 1783 odbyły się 
pierwsze „loty“ z ludzką zało- 
ga. Przedtem jeszcze kilkakro- 


tnie przytwierdzańo de balonu. 


beroi Montgolfier klatki z Foz-. 
maitemi ptakami i zwierzęta- 
mi. 


W ciągu kilku następnych lat 
zajmowano się wciąż ulepsze- 
niem kalonu, lecz mimo to „tot 
nie robiło postępów, 


lonem. Był on zawsze 

całkowicie na „widzimisie“ 
tru. Do kierowania balonem nie 
zbędna była, -maszyna-motor. 
Zdawano sobie z tego sprawę, 


zdany 


lecz nie umiano temu zaradzić 
gdyż wówczas posiadano tylka 


maszyny parowe, a te były 78 
ciężkie dla balonów. 


Wreszcie w. osiemdziesiątya 


.- roku ubiegłego stulecia niemiec. 


Otto, wynalazł motor gazowy. 
a Daimler — motor benzyno- 
wy. Lecz dopiero w nowem stu 
leciu odbyły się pierwsze uda- 
me loty w bałonie do kierowa- 


ZERA Alberto Santos- Dumont 


š w ciągu pół godziny objechał 


balonem wieżę Eifel w Paryżu. 


W. miedzyczasie hrabia Fer- 
dynand Zeppelin, nad jeziorem 


Bodeńskiem rozpoczął budowę 
swego pierwszego „trwałego 
statku powietrznego.  Dotych- 
czasowe balony miały wiotką 
powłokę, którą utrzymywał w 
napieciu wewnatrz znajdujący 
się, gaz. Słatek powietrzny hr. 
Zeppelina miał trwałe. ruszię- 
wanie, na którym była rozpię- 
ta powłoka z materjału, a w 


jej wnętrzu znajdowały :się pa- 


łedyńcze komory, „napełnńone 
gazem, Wskutek wielkiej wag. 


rusztowania, trzeba było w tym. 
. powietrznym statku pomieścić 
* olbrzymią ilość gazu. Już pięrw 


Szy Zeppeliń miał 128 metrów 
Wsikutek wielkich ko 


sztów, budowa bardza wolno 


posuwała się naprzód, i dopie- 
- ro w roku. 1908 Zeppelin po 
-= raz pierwszy” 

wietrze. 


uniósł sie Ww 


wia- 


roku 1901, : 


SR EN , > 


po- 


W roku 1924. pierwszy zep. podróż 
„pofrunął* do 
Ameryki, a w roku 1929 „Hra bi 


pelin „Z. R. 3“ 


bia Zeppelin* 


Czy możecie sobie. wyobrazić, że 
ryba jest przeziębiona. Przecież 


jest ona dla nas wosobieniem zdro 


wia; fest nawet przysłowie: 


żdrówa, - jak rybka”. Więc czy te 


zdrowe rybki mogą mieć kaszel i 
katar? 


loż tak, ryby się przeziębiają. 


Natura jest tak mądra, że nie nara. 

ża ryb'na gwałtowne wahania tem- 
„peratury. Gdy zimą wody zamarza- 
zewnętrzna 
ich powłoka, a głębsze warstwy ©- : 
chładzają Się. powoli, do- pewnego * 
stopnia, Dzięki temu. ryby. powali | 
„przyzwyczajają się do coraz 


ła, twardnieje tylko: 


niejszej wody: 


Inaczej przedstawia. się ta spra- | 
wa wówczas, gdy człowiek chwyta 


zim- k 


powietrzną dookoła 
ziemi. vt. Só 
A dopiero 150 lat temu ro- 
ioni pierwsze próby uniesienia 


odbył pierwszą się w góry. 


' ryby.. Kłądzie on je do naczynia z 


wodą, która ma zwykle znacznie 


miżsą temperaturę, niż woda bieżą- 
ca, z której pochodzi ryba.. Wkrót- - 


ce na gładkiej, błyszczącej powierz 
chni ciała ryby, ukazują się szkli- 
ste punkty. Odpadają kawałki skó 
ry. Na tych obumierających miej- 


. scach osiada pleśń wodna, — zło- 


śliy gatunek grzybka, — która 


móże spowodować śmierć ryby. Na 
leży więc ogrzać wodę, zanim się 
do niej wpuszcza ryby. Karpie, ti- 
ny i pstrągi bardzo 


060 


MAMUSIU! 


Nie mam jeszcze leżaczka, kup mi 
„również rower, krokieżt | grę to- 
warzyską, 
niędzy, io kup tylko W- 


- 39! 


Łódź; 34 Narutowicza; 34 
“telefon 1982-55. © .* 


łatwo giną 
"wskutek „przeziębienia”. | 


a TTTS AAEN E E A A E 


Jeżeli masz mato. ple-. 


RAJU DZIECIĘCYM - 


gdyż tam dostaniesz najmocniej. | 


sze zabawki, hamaki, pliki nożne, 
rakiety, . 


„biurka „szkolne w naje - 


większym wybórze po najniższych s 


cenach. 


: Na miejscu klinika latek F- nepra- 


soem poż por 


$ A e 


| a E A ENNE ENEA 00000 i e 00009000 > 094 


bogogryi 
(UŁ. Wajnberg i Rotbard) 


Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 21 wyrazów o podanych 
znaczeniach. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane z góry 
na dół, dadzą imiona i nazwi- 
sko powieściopisarza polskie- 
go, a ostatnie, czytane w tym 
samym kierunku, tytuł jego 
powieści. 


Sylaby 

a, an, ci, cie, czaj, der, dien, 
dło, dzi, e. e. fe, ga. gó, im, in. 
ja. ka, ko, ko, ko, le, Hi. l. la, 
łom, me, mo, mioł, nu. ny. œ 
part, ra, rek, rek, rje, ry, ryż. 
rzec, sa. sen, Ser, wa. WA. WAR. 
wis, wy. za, ze. 


Znaczenie wyrazów 
: 1) Nowelka Sienkiewicza. %3) 
 Gzęść twarzy, 3) 

4) Ludzie wysłużeni, pobierają 
cy dawną pensję. 5) Wakacje. 
6) Wwóz towaru do kraju. . 7) 
Mieszkańcy Zakopanego. s) 
Badacz dna morskiego. 9) Bai- 
kopisarz. 16) Ptak nadwodny. 
11) Pola (wspak). 12) Narzę- 
dzie kowalskie. 13) Rodzaj ka: 
"szy, 14) Dowidzenia. 15) Kom- 
plet. stołowy. 16) Wyrwa w mu 
rze. 17) Imie bohatera powieści 
, Orzeszkowej. 18) Głos wilka. 
19) Naczynie do przyrządzania 
herbaty. 20) Miara ciężkości. 
21) Kaleki wojenne. 


Logogryf II 
(UŁ L. i H. Krakowscy) - 


Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 13 wyrazów œo podanem 


znaczeniu. Trzecie litery każde. 


go słowa, czytane Z góry. na 


dół, dadzą imię i. nazwisko. po 


etu polskiego. 


Sylaby 
ca, cierz, du, e, ir, 
. ka, ika. kla. kra. ko, kuck, lep, 
li. ło. mas. na, na, nie, o, fa, 
pi, piół, po. re. re. sa, sja., *v, 
ter, wel, za. ji 


| Znaczenie wyrazów 
1) Rodzaj łódki. 2) Otwór 


wulkanu. 3) Dopływ Wisły. 4) 
Miasto na Syberii. 


Czasomierz. 


- mogłoska + przyimek = 


jak, jee, - prawa przez pustynię. 


5) Pokój. w * Radziśmy:; 


MOJ GŁOSIE 


którym odbywają się lekcje. 6) 
Produkt mleczarski. 7). Pro- 


dukt spalenia. 8) Herb Warsza-- 


wy. 9) Pobliskie miejscowości. 
10) Miasto w Estonji. 11) Cho- 
roba. 12) Modlitwa. 13) Mowa, 
wygłoszona w kościele. 


Przesuwanka 
- {U}. S. Taubównaj. 
Kao ji. 
arka 
awin 
sawa 
ar so 
hu dy 
oma nh 
br am 
ah an 
co ow 
wer ej 
Syr ia. 

n ok az 
nag li 

dopóły, 


'Przestawiać litery 


„dopóki środkowe litery nowo- 


powstałych wyrazów, czytane 
z góry na dół, nie dadzą imie- 
nia i nazwiska poety polskie- 
£0. a | 


Wizytówki 
(UŁ M, Blumówna). 
A. Lotuski. 
Nal. Pake. 
St. Czuchmirk. 
AL, -"Teirt. 


Układanki szaradowe 


(Uł. „Nasza banda), 


Państwo. zuj rysunek 
norama. 


Pokuta -+ spółgłoska 4- sa- 


wy- 


Trzewik -+ zdrobniałe 
żeńskie == naczynie, 


| Szarady 
„(UŁ Irusia Górecka). 


Pierwszej - drugiej unikamy, 
«gdy jej nie znamy. 


imię 


== pa- 


Nr. 


Przecie - drugie do spania ski- 
żą, 
Jakżeż na nich noce się dłużą. 
Czwarte mówi się bliźniemu, - 
Lecz nigdy sobie samemu. 
Całe lubisz ty i bliźni, 
Niechże jezyk chociaż liźnie, 
Gdy nie wolno jest mu całych, 
Bo nie dla dzieci sa też ma- 
iych. 
Ja zaś całe tak lubiłam, 
Że z nich półk: opróżniłam. 
Mej matusi. drogiej, złotej. 
I miast klapsa, to pieszczoty 
Miała dla mnie, ma kochana, 
Najmilejsza, droga mama. 


(Uł. Felka Karpówna). 
Pierwsze i pół drugiego to ro- 
dzaj przesyłki. 
drugiego i trzecie — te 
imię dziewczynki 
czwarte w każdym 
sklepie znajdziecie. 
A całość zawsze z apetytem je- 
cie. 


Pół 


Trzecie 


{ul G.. Szezupakówna). 


Pierwszej - drugiej, także sa- 
mo trzeciej - piątej : boją 

się zbrodniarze. | 

A specjalnie gdy ich trzecia 1 
i pół czwartej karze. 

Czw arte - piąte to zwierzęta te- 
"Taz ginace, 

białowieskiej jesz- 
cze żyjące. 

acość to rysunki ośmieszające 

Salyrycznie i na wiele sobie pi 
zwalające. 


Nagrody 


Rozwiązania powyższych roz- 
rywęk umysłowych należy nad- 


MW puszczy 


syłać do redakcji „Mojego Gło- 
siku (Piotrkowska 101) do dn. 


18 czerwca. 


Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza trzy nagrody: 

1) 2 bilety do kina. 

2) Grę towarzyska. 

3) Piłkę, 


p 19%0900009600009909099000900000 0420009000040000000000006100000090000004 


Wiatrak, Laski, 


Be. D 


MOJ GŁOSM 


Rozwiązania rozrywek umysłowych 
umieszczonych w numerze 21 „Mojego Głosiku* 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU |. 
Jasyr. Horaz, kobzy. Radom. al- 
kierz, sensacja, zakom, erynje, wo- 
dór. serso. karton. Irłandja, 
„J. L Kraszewski —— Rzym za Ne- 
rona”. 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU H: 


Wojciech, Iljada, linoleum, Jankiel 


Ananke Mozart. soliter, hasło. 
Annam, kamelje, esperanto, Saloni 
ki. powój: ubranie (wspak). apel. 
rozwój. elida. | 

„Wiliam Shakespeare — Hamlet, 
Romeo i Julja”, 


- ROZWIĄZANIA WIZYTÓWEK 


Kramarz. 
marynarz. 
ROZWIAZANIE PRZESUWANKI 

Mahoń. sfera banda. karły. pły: 
ta. orkan, sosna, "mnich, kleks. Du- 
naj. sekta śnieg. miedź, rewja, sli- 

wa, duchy, wizja. 

„Henryk Sienkiewicz”, 


WOZWIĄZANIA UKŁADANEK 
- SZARADOWYCH. 

Agat Tolstoj. Akropol, Parkan. 

Panorama. 


ROZWIĄZANIA SZARAD 
Sa. wan-na. Współ-dziel-nie. 


ROZWIĄZANIE ZAGADKI 

Ul i pszczoły 

Trafne rozwiązania rozrywek u- 
mysłowych z numeru 23 „Molego 
Głosiku” nadesłali: 
a «= ra 


weterynarz reporter. 


Abramowiczówna Tusia, Arenstei 
nówna Zosia, Adamowiczówna Le 
R Adamczewski Jurek, „B. 

: Bergerówna Bela. Bilewicz Ka- 
zik, Bornsteinówna M.,  Bukińska 
„Jadzia. „Rerta”, Balbirska Mary- 


sia. Bolkowska Olesia. Baumgarten 


Jerzyk, Bilska Stacha, Bielaków- 
na Wanda, Baum Tolek. Celińska 
Zosia, „S. ©.”, Częstochowska H. 
Charenówna Franusia, Czamarscy 


Litka i Tolek, Czerniakówna Wan- 


da, Owajgenberg S,  Cudkowska 
Lusia, Cybulski Janek, Cederówna 
Lola, Dudzińska Oleńka, Dudzików 
na Tzia, Dawidowiczówna Marylka» 
Danielakówna. Zosia, Dźwierzak An 
tek, Fdelsztejnówna Różyczka, En. 
glerowie Mila i Janek, Eliński Ste- 
fek, Trenklówna Różka, Falkowska 
Zośka. Flumówna Różyczka, Fu- 
siak Ludwik, Falderówne Zosia. i 
Anja. Furmański Janek, Gajeków- 
na Stefanja,  Gabryński Stach. 
(Ginzburżanka Basia, „G. F.”, Gliks 
manówna Niusia, Gartowska Wi- 


ktorja. Gliklichówna Luba, Górski 


Oleś. Gliksmanówna H., Górnicki 


` Antoś. Gołakowski Tadek, Handels 
manówna Belunia, 


Horówicz Izio, 
Horakówna Marysia, Henerowi- 
czówna. Pola i Kochańska Hania, 
Henerowicz Miecio,  Holemanowie 
Jerzyk i Hanka. „Irka ze wsi“; Jof 
fówna Lili, Janiakówna  Władzia: 
Janowska Belunia, Jakubowski Jó- 
zio, Jaworska I:enka, Jaskólska. Ha 
nia, Kryształ Aluś, Kołasiewiczów 
na Marja, Kostakówna Hania, Kał- 
mowiczówna Fela, Kruczewska Ja 
dwiga. Kufeldówne R i R., Krau- 
ze B, Karwowska Lili, Kaczorow- 
ski Jerzyk, Libowska Aniela, Lan- 
dau Władek, Liński Piotruś, Łubli- 
nerówna Pola, Łukin Izio, Lawry- 


nowicz Marek, Milewska- Hania, Ma 


linowski Stasio. Markiewicz- Leon. 
Murnerówna Liza, „nasza banda”, 
Nowacka Józia, Neuberżanka Hel- 


ka, Nowik Władek, Openheimówna 


Ewa i Szczecińska Lili,Osmólska 
R Orbachówna >. Oldak Jó- 


zio, Openchowska Zuzia, Płońska 
Marylka, Płoński Henio, Piotr- 
kowska Ewunia, Piotrkowska Fetu- 
sia, Pilecka Bronka. Polanowska 
Irka, Piasecki Władek, Pankowski 
Tadeusz, Przechodzki A, Pikówna 
Saba, Rolnogórski Fredzio. „Rude 
kuzynki”, Rosińska Jadzia. Rab 
Józef, Rauchwergerówna R., Ku 

dzińska Sławka, Roznerówna Lilka . 
Rudnicki Tomek.  Rubinlicht W, 


nE. R”, Sobczak Władek. Szpigeł 
Henryk  „Stokrotka”,  Salinówna 
Danusia. „Siostrzyczki. Simonowi 


czówna Madzia. Sobańska Kazia. 
Salomończykówna Marylka, Szczu- 
pakówna. Gucia Sławska Hania. 
Swietlińska Władka, 'Trachtenber- 
żanka Lucyna, Tepfer Stefan, Trze 
śniewska Karolka,  Taubówna S.. 
Tuchclcówna Bronka.  Tonderska 
Olesia. „Urwis”, Ulatowska Jadzia. 
Urbański Mirek: Walicka Krysia, 
Warszawski M. Wrzesiński T., Wil 
ska Antosia. „Wierzbińska Lodzia 
Wajnberg H. i Rotbard S., Wolań 
ska Gienia,  Wajnsztajnówna T., 
Wyszegrodzka Bronka, Wajntrete- 
równa "Rachelka, Wożniakówna Ze 
cha. Zakłikowska Lusia. . Zyrber- 
berg M., Załęska Józia  Zaliszew- 
ska G musia, "Zawadzki Bolek, Za- 
lew ska Krysia. Żurkowski, 
| «wo dk 

<Nagrody drogą losowania „otrzy. 
mali: 

1) 2 bilety do kina — Miecio I He- 
nerowicz l 

2) Gre. towarzyską — Bela Ber- 
serówna. 

3) Książkę — Władzia Janłaków 
na. 

Po odbiór nagród zgłosić się na 
leży do redakcji „Mojego Głosiku” 
(Piotrkowska, 101) w sobotę, dnia 


17 czerwca między godz. 4—5 po 


południn. 


Ulinerówna | Bidermanówna wiy 
wiją N Cwilicha, 8. 
S. Cymermanównę, P. Kifferównę 

i GIL EAEHMANÓWNE, aby napisali do 

„Głosiku”. : : : i 

Kozakówna Iunia: Wcale;:się nie 
eniewam. Pisz wtedy, gdy masz 
czas, Nazwą obrazu nie jest wogó- 
le odpowiedńim pseńndonimem. Dzie 
wczynki, o które. pytasz, stale są 
ze mną w kontakcie- 


Kancyperówna Gienia: Marylka 


dobrze : 
jej za to wdzięczna..Zdaje się, że 
` się już znamy. Czekam na następ; . 


Gutrajmównę | 


zrobiła: napewno będziesz 


ny, długi list, 


Rozenowicz H: Dlaczego prze- = 
staliście pisać? Jak się czuje twój " 
przyjaciel? Do T P przecho 


dzicie? 

Rozenowicz H. wzywa Renię Ka 
sanównę, aby napisala” do e. 
kw". 


Szajbówna H: Nie. R się 


i witam dawną siostrzeniczkę. Czy 
nadal piszesż dzienniczek? Prawdo 
„podobnie wyjadę, ale jeszcze nie 
wiem kiedy i dokąd: Czy już masz 
jakieś oceny na cenzurkę? : 
Szajbówna H. wzywa ©: Pfeie- 
równę. A. Zyngerównę, R Micha- 
iowiczównę i H. Szmaragdównę, 
aby napisały do „Głóstku”: 
Szpigeł Henryk: Należysz: już do 


à grona dziatwy glostkowej: Czy nie -= 
stapnia mieć będziesz 


wiesz. jakie s 


na cenzurze? Juk będziesz w redak 
cji, na przyjęciu, to ci objaśnię, jak 
sdbywa się losowanie, 
© Szpigel Henryk poleca następu- 
jące książki:  „Błękitno-purpurowy 
Matuzalem- — Maya i „Klub 
Pickwicka” i „Mała Dorrit” — Dic- 
kensa 

Szczupakówna G: Przyczyną 
spóźnionych odpewiedzi jest brak 
miejsca i tyczy się to zarówno cie 
bie, jak i innych dzieci, Stare nu- 
mery „(łosiku* posiadam w redak 
cji Przyjęcia będą się nadal odby- 
wały również i latem. Książki po 
lanc będę kolejno polecała, Na 
rozmaite tematy. poruszone w li- 
ście, pogadamy na przyjęciu 


 Róoteuberzanka Haneczka: Czy 
czujesz się już zupełnie dobrze? 
Czy dogoniłaś w szkole czas stra- 
cory? 


Rotenberżanka 1 Marysia: W eyr. 


ku nie byłam; wogóle vyrku nie lu 
bię Zagadki, które nadesłałaś, są 
ogólnie znane. Czy już była szkol- 
na wycieczka nad morze? A jak 
tam z latem: czy zosta jesz w Lo- 
dzi? 

Rozencwajg A: Do grona dzia- 
twy głosikowej już należysz. Z roz 
rywek najbardziej) przydałyby mi 


się szarady i zagadki, Napisz coś ». 


kółku sportowem i przyrodniczem 


Rusiecka Jadzia: Nie sądziłam 
ani na chwilę, żeś o mnie zapomnia. 
ła, jak się udało. przedstawienie kół 
ka przyrodniczego? Nie byłam na 
niem, gdyż wyjechalam na ten dzień 
7 Łodzi. Q wycieczce do, Warszawy 
opowiadały mi już twoje koleżanki, 


Opatowska Henia: Czy Mania 
jest twoją siostrą? Dokąd wyjeż- 
dżasz na lato? Jak wy gląda pierw- 
szy numer gazetki? . | 


„Nasza banda”: Odpisuję miłej 
„bandzie”: na „kilka liścików. . ©. 
sprawie nadesłanych rozrywek już 
mówiłyśmy, więc jej w liście nie:po -` 


ruszam. Ciekąwam, jak sobie mnia 


wyobrażacie? Sądzę, że się myłli-. 


cie, — mateczki z zawszę wiedzą wią 


cej, niż ich milutkie córeczki, któ- ` 
dos: 
świadczenia życiówego, Jak uczci` 


re jeszcze ńie mają: żadnego 


łyście „dzień: „matki? „Pytanie na- 


deszło za. późno. Co „moja miłe wa 


wolnice będą. robiły ną . popisież 


Życzę: wszystkim człónkiniom ` „Na 
promocji.“ 
Wierszyki słabe, należy unikać Ty: 


szej bandy” : dobrych 


mów- czašownikowych, ` 
Szezópikówna G: „poleca, następu 


str Reni? - 


Pryzandównę, aby 


„MOJ GŁOSIK 


ące książki: Łozińskiego — „skarb 
watażki”. Vernego — „Walka pół- 


nocy z południem” , „W pogoni za. 


meteorem”, „W krainie białych 
niedźwiedzi” i. „Robinson amery- 
kański”, Karola May'a „Testament 
apasza”. * a | | 

„Frenkenstein dr.”: Pseudonim 
ten wcale mi się nie podoba, może- 
byś go zmienił Co do wieku, 
mam Sporo siostrzeniec w twoim 
wieku, a nawet. starszych. Czy w 
„kąciku? podać twoje prawdziwe 
imię i nazwisko? Sądzę, że znajdą 
się tacy, którzy. ci odpiszą, 


Klingerówna Dziunia: Liścik (nie 
tieski) otrzymałam Przyjdź w 80- 
bote, między godz. 4—5 do redak- 
cji. to porozmawiamy, bo teraz już 
doprawdy nie wiem komu wierzyć. 


W ajnsztajnównna T. (z Pabjanie ) 
Czekam na' obszerny: list. 

Zyiberberg M.: Czy wyjeżdżasz 
do krewnych do Radomska? Po- 
proś w takim razie kogoś w domi 
aby ci przesyłał „Głosik”. Jak się 
teraz czujesz? Czy to wszystko by 
ły komplikacje grypy? 
= Wajnberg i Rotbard: Czy wyjeż- 
dżacie na tę samą wieś? Sądzę, że 
i z letniska będziecie mogli kores- 
pondować ze mną Z okazji urodzin 
pierwszemu z was serdecznie win- 
szuję. Dziękuję za pamięć i życzę 


| wesołych: wakacji! 


„F. R", Lubelska. E, Koplówna 
M. Poznańska S, Poznąński J. „li 
ka”, Szubelski S. i Rozencwajżan 
ka-D.: — nie. byli w swoim czasie 


' umieszczeni ha liście tych, którzy 


rozwiązali rozrywki: z nr. 14. Oka- 
zało się że listy z: rozwiązaniami zà 
trzymały śię w szparze deski i do- 
piero dziś. dostały, się: do moich rąk, 

Lebowiczówn na Mazgerytka; Wi i- 


tam Rową sostrzeniezkę | i proszę ʻO 


obszerny lists Ca miep ae 


- Lewińówna - Mania: “Jestem. val w 
e rada; że dobrze się czułaś w. 
„gronie dziatwy głosikowej. 
~ już znació; wynik konkursu trysto 


ści? 


Bierna g; Czy Szkło nk > 
kogo nie. skaleczyło? * Jak tam wy- 


padnie twoja cenzurka, Cliciałabym 
„abyś się przeprosiła z koleżanką, 
gdyż nie. lubię "kłótni: między „nioje 
mi siostrzenicami. 


Bidermanówna S. wzywa  Malę 
-napisała `. do 
„Głosika”, > E BRAŁ 2 


to 


„Czy. jesteś sio- 


Nr. 


Kuieldówne R i Re-  OQdpisuję 
wam jedn na kilka liścików. Sio- 
strzenicami mojemi już jesteście. 
Czy Rutka już po wakacjach za- 
cznie chodzić do gimnazjum? Mo. 
żecie przyjść na R ooo redak- 
cyjne. . 


Gliklichówna Luba: Na pytania, 
tyczące się umieszczenia rozrywek 
nie odpowiadam. Latem  dziatwa 
głosikowa również ze mną kores- 
ponduje Ze wsi można przecież wy 
syłać listy pocztą, lub przez okaz- 
ję. Świetlica została już zamknięta. 
Dobrze, że będziesz na wsi z Lusią 
będzie wam chyba bardzo miło ra- 
zem. Gdzie byłaś przez . Zielone 
świątki? Pozdrów siostrę; jak spę- 
dziła ona czas y W arszawie. Wier 
szyk słaby. 

Granat Artur: Czy operacja By- 
ła bolesna? Jak się teraz czujesz? 
Dokad wyje żdżasz na lato? 


(iadówna Ruta: Czy i ty brałaś 
udział w obchodzie? Co się dzieje 
z twoją kuzynką, która ze mną ko 
respondowała” Mam nadzieję, że 
los į dla ciebie będzie łaskawy. 


Fuks M. Odpisuję ci odrazu na 
kilka listów, mój nowy siostrzeń- 
cze. Do jakiej szkoły chodzisz i 
kto z dziatwy głosikowej jest ra- 
zem z tobą w klasie? Los napewno 
i ciebie obelarzy nagrodą Odpowie 


dzi spóźniają się wskutek braku 
miejsca. 
„Dziecke miasta”: Na zebraniu 


nie byłaś i wogóle nie dajesz zna- 
ku życia. Co się z tobą dzieje, W 
ostatnim liście. wspominiłaś coś 9 
tem, że żle. się czujesz. 


AEGó AŚ R. wzywa B. Rozen- 


blatównę, I. Wolmanównę. i R 
Wajnsztokówne ady, napisały do 
Aki > 

"Tomaszewska Basia: Czy wyje 


- dziesz zę szkołą na kolonje? Cieszę 
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się, że cenznrka tak dobrze WYVDpa- . 


„ dnie, 


Kligerówna P.: "Pisz wtedy, gdy 
będziesz miała czas i ochotę. Nia 
omyliłaś się, abonuję książki. w 
czytelni . Popularnej. 


Artykuliki 


dziatwy głosikowej. chętnie umiesz 


'czam w „Głosku”, naturalnie jeżeli 
"są dóbre. Listy można wkładać do- 


obu skrzynek na Piotrkowskiej nr. 
101, Przyjdź na przyjęcie, to się ze 
baczymy. Mani P. dziękuję. 

- Kligerówna WZYWA Różę War- 
ską i Dziunię Singierówne aby napi 


Baly do „Głosiku”. 


